
Stokroć więcej
Wtorek 8 tyg. zwykłego, 25 maja 1999
Dys

1. Chrześcijaństwo nie ma nic wspólnego z handlem. Nie jest to wymiana - ja daję Bogu uczciwe życie a On w zamian daje mi zbawienie. Po pierwsze na zbawienie nie można zasłużyć żadnymi uczynkami a po drugie ubliżałoby to Bogu, gdyby zrobić z niego kupca.

2. Oddając się Bogu czynimy to bezinteresownie, nie oczekujemy niczego w zamian. Święty Piotr także niczego nie oczekiwał. Powiedział: "Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą." (Mk 10,28b) Tylko tyle! Nie dodał - co w zamian dostaniemy? To Jezus, sam z siebie dodaje, jakie są konsekwencje oddania wszystkiego Jemu i pójścia za nim.

3. Mówi, że ten, który opuścił dom, braci, siostry, matkę, ojca, dzieci i pola otrzyma stokroć więcej domów, braci, sióstr, matek, dzieci i pól. I to co jest oryginalne u Marka - teraz, w tym czasie!!! Teraz, w tym czasie - nie po śmierci, nie w niebie - teraz, w tym czasie. Mówi to wyraźnie.

4. Dla mnie była to obietnica, której kurczowo się uchwyciłem. Chciałem mieć dzieci i braci i domy. Nie dlatego, żebym chciał coś posiadać. Chciałem raczej i chcę być kochany i sam chcę kochać.Nie tylko Boga, ale i ludzi.

5. Miałem taki czas wielkiego buntu wobec Boga. Czułem się straszliwie odrzucony, porzucony, niechciany, niekochany, nie lubiany.

6. I krzyczałem na Pana Boga - gdzie są te wszystkie twoje obietnice, gdzie są te setki osób, które są zapisane w Twoim słowie? Obiecałeś! Dlaczego nie wypełniasz swojej obietnicy? Dawałem Panu Bogu czas. Mówiłem - czekam do najbliższej soboty - masz 48 godzin, masz 24 godziny - masz wypełnić to, co obiecałeś - w przeciwnym wypadku ogłoszę Cię kłamcą.

7. Miał ze mną Pan Bóg wielkie utrapienie. Ale był bardzo cierpliwy. Nie karał mnie za moje głupoty, pretensje i awantury, które mu robiłem. Pozwolił przeżyć ten czas i objawił mi miłość. Nie tylko swoją miłość, ale właśnie miłość ludzi. Mojej własnej rodziny, przyjaciół, ludzi, których poznałem czasami bardzo dawno a którzy, tak mi się wydawało, byli daleko ode mnie. Zobaczyłem siebie jako osobę niezwykle obdarowaną - tyle osób mnie kochało, byłem w sercu tylu osób.

8. Najciekawsze jest to, że byli ze mną cały czas. Także w tych chwilach, gdy gryzłem z bólu palce, w rozpaczy i zupełnej rezygnacji. Dokładnie w tym czasie oni myśleli o mnie, modlili się za mnie, zastanawiali się dlaczego uciekam od nich, dlaczego ich ranię, dlaczego jestem tak ślepy na ich miłość.

9. Moja nieufność założyła mi klapki na oczy, nie potrafiłem dostrzec tego co było takie oczywiste, bliskie i wyraźne. Późniejsze spotkania, listy, telefony odkrywały prawdę jak bardzo jestem bogaty.

10. Być może, ktoś z nas czuje się opuszczony, nie kochany. Nie chcę zaprzeczać uczuciom, są na pewno prawdziwe. Sądzę jednak, że wypływają te uczucia nie z rzeczywistości w jakiej się znajdujemy, ale z naszych wyobrażeń o rzeczywistości. Prawda o rzeczywistości jest prawdą o miłości w jakiej żyjemy. Prawdą o miłości Boga i prawdą o miłości ludzi. 

11. Ludzi są być może daleko, styl życia sprawił, że musiały urwać się pewne kontakty, że nie ma spotkań, że rzadkie może są listy. Ale nie osłabia to realizmu tej miłości. Są ludzie, którzy pamiętają, modlą się za nas, myślą z czułością i wdzięcznością o nas. Bogu dziękują za nas.

12. A my Bogu podziękujmy za nich.
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